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Z ust wystawa  mu mieczł

Apokalipsa rozdzia  pierwszy . Znowu mamy opis zdarzenia na niebosk onie ? Czy rzeczywi cie ?ł ł ś

Rev 1:12-17 br "(12) Wówczas obróci em si , eby zobaczy , kto do mnie mówi. I ujrza em siedem ł ę ż ć ł
z otych wieczników, (13) a w ród nich kogo , kto by  podobny do Syna Cz owieczego. Mia  na sobie ł ś ś ś ł ł ł
szat  d ug  a  do ziemi i by  przepasany wokó  piersi z otym pasem. (14) G owa jego i w osy by y bia e ę ł ą ż ł ł ł ł ł ł ł
jak wybielona we na lub jak nieg, a oczy mia  p omieniste jak ognie. (15) Stopy - niby z cennego metaluł ś ł ł  

roz arzonego w ogniu, a g os rozbrzmiewa  niczym szum wód pot nych. (16) W prawej r ce trzyma  ż ł ł ęż ę ł
siedem gwiazd, z ust wystawa  mu miecz obosieczny. Ca ym za  wygl dem swoim l ni  jak s o ce w swejł ł ś ą ś ł ł ń  

mocy. (17) Ujrzawszy Go upad em Mu jak martwy do stóp, a On po o y  na mnie sw  praw  r k  i ł ł ż ł ą ą ę ę
powiedzia : Nie bój si ! Ja jestem Pierwszy i Ostatni."ł ę  ( Biblia Warszawska ród o >>ź ł tutaj )

Rev 1:12-17 bpd "(12) I obróci em si , aby widzie  g os, który mówi  ze mn ; i gdy si  obróci em, zobaczy em ł ę ć ł ł ą ę ł ł

siedem z otych wieczników,ł ś  (13) a pomi dzy wiecznikami kogo  podobnego do Syna Cz owieczego, ubranego w ę ś ś ł

szat  do stóp d ug  i przepasanego na piersiach z otym pasem.ę ł ą ł  (14) Jego g owa i w osy (by y) l ni ce jak bia a ł ł ł ś ą ł

we na, jak nieg, a Jego oczy jak p omie  ognia;ł ś ł ń  (15) Jego stopy (by y) podobne do roztopionego mosi dzu, jakby ł ą

roz arzonego w piecu, a Jego g os (by ) jak szum wielu wód.ż ł ł  (16) W swojej prawej d oni trzyma  siedem gwiazd, a zł ł  

Jego ust wychodzi  ostry obosieczny miecz i Jego twarz ja nia a jak s o ce, gdy wieci w swojej mocy.ł ś ł ł ń ś  (17) Gdy Go 

zobaczy em, pad em do Jego stop jak martwy. On natomiast po o y  na mnie swoj  praw  r k  i powiedzia : Nie bójł ł ł ż ł ą ą ę ę ł  

si , Ja jestem Pierwszy i Ostatni,"ę  ( przek ad dos owny ród o >>ł ł ź ł tutaj )

„Syn cz owieczy”, to ju  wiemy , ta nazwa pojawia si  , kiedy autor spogl da na Ksi yc i mówi o nim ł ż ę ą ęż
( je li nie dowierzasz , a masz prawo, to porównaj >>ś tutaj     , tego terminu , w takim sensie u y  Mateusz , kolegaż ł  ) .

„Ujrza em siedem wieczników”- z przyzwyczajenia ju  spogl damy w niebo i szukamy na nim gwiazd ł ś ż ą
o wschodzie s o ca lub o zachodzie . B dzie ich siedem , kiedy reszta ju  zblad a ( lub jeszcze nie ł ń ę ż ł
zaja nia a ) . Rzeczywi cie , w obecno ci atmosfery i s abego wiat a s onecznego bywa ich kilka ś ł ś ś ł ś ł ł
jasnych , tak e siedmiu doliczysz si  .ż ę

Zagadka

Pomi dzy jakim  „g osem” a widokiem nie ma zwi zku . G os by  osobno , a widok pojawia mu si  ę ś ł ą ł ł ę
tam , gdzie autor tekstu spojrza  .ł

Nie widzi „syna cz owieczego” ale kogo  podobnego(?) do niego . To jest zagadka po czona z opisemł ś łą  

zjawiska na niebie . Na zako czenie padaj  tajemnicze s owa „jestem pierwszy i ostatni”, które ń ą ł
otwarcie sygnalizuj  zagadk  i domykaj  j  . Daj  si  one zrozumie  po poprawnym odgadni ciu , kim ą ę ą ą ą ę ć ę
by  obiekt „podobny”.ł

Oprócz obrazu przeno nego , poetyckiego ( opis s o ca czy ksi yca ubranego w szat  wiat a ) , mamy ś ł ń ęż ę ś ł
tu warstw  podpowiadan  i dos own  .ę ą ł ą

Jak zwykle w zagadce , mamy warstw ( nurt) domy ln , podpowiedzian  czytelnikowi i warstw  ę ś ą ą ę
konkretn  ( dos own  ) , znan  jedynie autorowi . Poznanie warstwy konkretnej , która jest ukryta , ą ł ą ą
prowadzi do rozwi zania zagadki .ą

Warstwa podpowiadana

http://biblia.apologetyka.com/read?utf8=%26%2310003%3B&q=ap+1:12-17&bible[]=br&fmt=&num=&codes=1
http://www.przeslanie.wroclaw.pl/wkamin3/pisma/kultura/final/fina99%20ostatnia%20wieczerza.html
http://biblia.apologetyka.com/read?utf8=%26%2310003%3B&q=ap+1:12-17&bible[]=bpd&fmt=&num=&codes=1


Je li nie dowierzaj c dziwacznej wizji zaczniemy szuka  rozwi zania „na niebie” , to mamy b dnie ś ą ć ą łę
pomy le  , e jest to opis S o ca o wschodzie lub zachodzie , bo jest drugim po Ksi ycu obiektem , ś ć ż ł ń ęż
podobnym co do wielko ci i sposobu poruszania si  . „ś ę Jego g owa jak nieg, oczy jak p omie  ogniał ś ł ń ”- z 

czym  takim spotkali my si  ju  przy opisie „Anio a” w „zmartwychwstaniu”ś ś ę ż ł  : Mat 28:3 „Jego twarz 

l ni a jak b yskawica, a odzienie mia  bia e jak nieg”ś ł ł ł ł ś  ( porównaj >>tutaj ) i by  to wówczas opis S o ca .ł ł ń

Tym bardziej wydaje si  to s uszne , e „ę ł ż stopy – niby … w roz arzonym ogniuż ”, co podpowiada , e podż  

obiektem jest rozgrzana s o cem ziemia .ł ń

Dochodzimy do „miecza wychodz cego z ustą ” i jest tu mowa o horyzoncie przecinaj cym tarcz  ą ę
obiektu ( czy raczej jest to skojarzenie z mieczem . Kraw d  miecza jest prosta i ostra , linia horyzontu ę ź
jest taka w a nie , prosta i ostra ).ł ś

Jednak gdyby to by o S o ce przeci te na wysoko ci „ust”czyli wystaj ce wi ksz  cz ci  tarczy ponad ł ł ń ę ś ą ę ą ęś ą
horyzont , to by oby zbyt jasno i nie by o by jeszcze gwiazd ( „ wieczników”) na niebie .ł ł ś

Musimy wi c zweryfikowa  trop . I tak dochodzimy do warstwy dos ownej zagadki.ę ć ł

Warstwa dos ownał

Rzecz tkwi w umowie czym jest „syn cz owieczy” . Jest on Ksi ycem w pe ni ( Faza1) (ł ęż ł porównaj >>tutaj     ). 

Dopóki nie by  w pe ni , dopóty si  nie narodzi  . Kiedy jest juł ł ę ł ż po pe ni , ubywa go , jest wi c tylko ł ę
„podobny”do Syna Cz owieczego .ł

Jest to opis wschodu Ksi yca po zachodzie S o ca w czasie ciep ej pory roku , po osi gni ciu pe ni ęż ł ń ł ą ę ł
dzie  wcze niej . I by  taki moment w tamtych czasach 1-5-26 g.19:23 ( zrzut ekranu, widok z atmosfer  ń ś ł ą
>>tutaj ; na lewo od wschodz cego ksi yca i troch  powy ej widoczne jest kilka jasnych punkcików , ą ęż ę ż
jest ich siedem , to s  „ wieczniki”) . Wgl d w tamt  epok  uzyskali my przy pomocy programu ą ś ą ą ę ś
komputerowego Stellarium.

S o ce dopiero co zasz o , wi c horyzont jest jeszcze roz wietlony z oci cie . Spoza horyzontu wy ania ł ń ł ę ś ł ś ł
si  Ksi yc lecz nie jest ju  w pe ni ( Faza 0,99 i maleje ) - zmniejszanie dopiero si  zacz o wi c jednak ę ęż ż ł ę ęł ę
„ wieci w swojej mocy”. Jest l ni cy jak nieg (ś ś ą ś  biel niegu jest agodna, podobnie jak biel we nyś ł ł  ) . Roztacza 

dooko a wiat o - to jego szata , a  do ziemi . Pod nim ziemia roz arzona po upalnym dniu . Na niej s  ł ś ł ż ż ą
jego stopy . Przepasany jest w poprzek „na piersiach”z otym pasem jeszcze roz wietlonego ponad ł ś
horyzontem nieba .

Tylko niewielka cz  tarczy jest poni ej horyzontu , który j  przecina ( na wysoko ci „ust”oko o 8/10 ęść ż ą ś ł
tarczy widoczne ) - to ten obosieczny miecz .

A jego g os by  jak szum wielu wódł ł

Znane zjawisko , kiedy kto  do nas mówi , a my zaj ci jeste my kontemplowaniem jakiego  widoku , ś ę ś ś
b d  jakiej  my li . Wówczas g os tej osoby i jej s owa s  jak szum i sens ich do nas nie dociera . ą ź ś ś ł ł ą
Potwierdza to wst pne przypuszczenie , e g os i obraz by y odr bne od siebie . Kiedy kontemplowa  ę ż ł ł ę ł
obraz , produkt swojej wyobra ni , z boku kto  mówi  do niego ale on go nie s ucha  .ź ś ł ł ł

Pad em do jego stóp jak martwy. Wyznanie wiarył

To oznacza , e dla autora tekstu Ksi yc by  jego bogiem . To jest wyznanie wiary (!) .ż ęż ł

http://www.przeslanie.wroclaw.pl/wkamin3/pisma/kultura/final/apokalipsa/pas%20na%20piersiach,%20miecz%20w%20ustach%201-5-26%2019_23.JPG
http://www.przeslanie.wroclaw.pl/wkamin3/pisma/kultura/final/fina99%20ostatnia%20wieczerza.html
http://www.przeslanie.wroclaw.pl/wkamin3/pisma/kultura/final/fina99%20zmartwychwstanie.html


Jestem pierwszy i ostatni

„Jestem pierwszy i ostatni”. Ksi yc jest pierwszy przed S o cem na niebie ( bo S o ce poka e si  tam ęż ł ń ł ń ż ę
dopiero za kilkana cie godzin ) . Przez poprzedzaj ce 14 dni Ksi yc kroczy  za S o cem . Kiedy pojawia  ś ą ęż ł ł ń ł
si  ponad horyzontem S o ce ju  tam by o , by  wi c drugi , a zarazem ostatni . Jednocze nie od tego ę ł ń ż ł ł ę ś
momentu zmienia si  konfiguracja „poprzedzania” . Od tego dnia , przez kilkana cie nast pnych dni , ę ś ę
to Ksi yc b dzie poprzedza  S o ce w w drówce po niebosk onie , jest wi c pierwszy . Stoimy w ęż ę ł ł ń ę ł ę
punkcie granicznym . Wszed  jako drugi i sta  si  pierwszym . W sensie matematycznym jest albo drugi ł ł ę
albo pierwszy ale w sensie psychologicznym czyli w takim , w jakim my prze ywamy sytuacje zmian ż
pozycji ( np. spo ecznej , np. awansu ) , to takie przej cie nie dokonuje si  w nas gwa townie w jednej ł ś ę ł
chwili . Jaki  czas po awansie jeste my ( czujemy si  ) jeszcze jednym i drugim . Jest to przyk ad ś ś ę ł
g bokiej antropomorfizacjiłę  (1*).

Zagadka zosta a rozwi zana .ł ą

Warto zauwa y  , eż ć ż  ka de s owo , dos ownie ka deż ł ł ż  mia o znaczenie doprecyzowuj ce obraz . Pozosta  ł ą ł
jeszcze jeden dziwny zwrot . Zatrzymajmy si  wi c jeszcze nad nim .ę ę

Nie bój się

Jeszcze jeden dziwaczny element , ju  spoza samej zagadki ale frapuj cy . Oto kiedy padaj  kluczowe ż ą ą
s owa zagadki „Jestem pierwszy i ostatni”, to poprzedzaj  je znane z wypowiedzi JP2 s owa : „Nie ł ą ł
l kajcie si ”tu w formie „nie bój si ”. Niby có  mog  one znaczy  , je li w ogóle co  znacz ? Dlaczego ę ę ę ż ą ć ś ś ą
kto  mia by „l ka  si ” czy „ba  si ”s uchaj c opowie ci , a mo e l ka  si  w ogóle , w yciu ? - takim ś ł ę ć ę ć ę ł ą ś ż ę ć ę ż
torem pod aj  nasze my li , kiedy próbujemy zrozumie  . Akurat w tej opowiastce te s owa pozornie ąż ą ś ć ł
odnosz  si  do narratora ( u JP2 by y zawo aniem przy okazji przemówie  ) . W rzeczywisto ci s  one ą ę ł ł ń ś ą
przeznaczone dla s uchacza ( czytelnika) .ł

To nie jest zwyk a opowie  aleł ść  to jest zagadka , która ma charakter agonalny (2*) , u miercaj cy ś ą
( porównaj Zagadka w NT , cytat z Huizingi >>tutaj     ) . To jest sytuacja , jak wtedy , kiedy kat , który ma ci  ś ąć
w a nie g ow  ofiary chce , eby ofiara w tym momencie pozwoli a mu na to, eby nie robi a przeszkód .ł ś ł ę ż ł ż ł  

Mówi wi c do niej „nie bój si ”. Po czym zadaje cios .ę ę

S owa zagadki „Jestem pierwszy i ostatni”s  takim w a nie ciosem zadanym bezbronnemu ł ą ł ś
s uchaczowi ( no bo nie autorowi tekstu ) , nie wiadomemu , e znalaz  si  w pu apce zagadki i w a nie ł ś ż ł ę ł ł ś
zostaje ni  „sp tany”(2*). Móg by on odczuwa  w tym momencie jaki  l k , jaki  niepokój . Nie by by ą ę ł ć ś ę ś ł
wówczas w pe ni wst pnie obezw adniony w swojej ufno ci . Najmniejszy przejaw niepokoju by by ł ę ł ś ł
przejawem walki , nawet gdyby by  tylko jej zacz tkiem . Katu jest potrzebna pe nia panowania nad ł ą ł
ofiar  , uspokaja j  wi c przedtem , po czym perfekcyjnie wykonuje wyrok . Takie s  osobowo ci ą ą ę ą ś
psychopatyczne – przenika je pragnienie panowania nad wiatem , O tym typie osobowo ci pisa em ś ś ł
omawiaj c teksty JP2 (ą  Laborem exercens >>tutaj , podtytu  Osobowo  nekrofilna( psychopatycznał ść ) ) : „odczuwa 
nieustanne pragnienie kontroli nad drugimi , drażnią go ( u nich) oznaki wolności”.

---

(1*)antropomorfizm przypisywanie przyrodzie ywej i martwej ludzkich cech i motywów post powania; wyobra anie sobie ż ę ż
bogów na podobie stwo cz owiekań ł

Etym. - gr. ánthr posō  'cz owiek'; (ł Kopali skiń )

http://www.slownik-online.pl/kopalinski/81EB3B989FE3305B412565A00054A332.php
http://www.przeslanie.wroclaw.pl/wkamin3/pisma/kultura/final/fina99%20JP2%20encyk%206%20%20laborem%20exercens%20%2026-12-2013.html
http://www.przeslanie.wroclaw.pl/wkamin3/NT/nowy%20test/Nowy%20Testament%20zagadki2.html


(2*) ” ...zagadka ...ujawnia swój agonalny charakter, czyli swoją zdolność do pokonywania przeciwnika. Na stronie 161 
pisze o odpowiedzi na zgadywankę tak: 'Jest ona rozwiązaniem, nagłym wyzwoleniem się z więzów jakie pytający 
nałożył pytanemu. Stąd też prawdziwe rozwiązanie z nagła obezwładnia pytającego.'

Zwróćmy uwagę na użyte słownictwo. 'pytający nałożył więzy pytanemu' i 'rozwiązanie obezwładnia pytającego '.” . 
Johan Huizinga Homo Ludens – zabawa jako źródło kultury Czytelnik W-wa 1985

 


